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Przedpłata wynosi:
W K r a k o w i e 1

miesięcznie H 5 cut., kwartalnie " i złr. 
5 0  cni., półrocznie 5  zł., rocznie 1 0  zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 

miesięcznie.
N a p r o w i n c j i  i w c a ł e j  . . l o n a rc h j i  

A u s t r o - W ę g i e r s k i e j :
miesięcznie 1 złr. IO  cnt., kwartalnie 
3  złr * 5  cnt., półrocznie «  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
Numer pojedjńczy 6 cnt.

;«XI Cena ogłoszeń:

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz i  O  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  Małe ogłoszeni 
na pierwsze! stronie S O  centów aksa 
i 1 centy od wyrazu, na osta.niej s t a ­
nie I O  :nt. taksa i *  cnt. od wyazo 
W rubryce „'-'adesłane* » 0  centów od 

wiersza.

Adres dla teligramow:
, .K  U R J  E J ł“  — K B J K Ó J i  

Rękopisów Redakcja nie zwraca
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Ziemie polskie.
Ślązk pruski.

N ajbliższa nam  prow in cja  pruska ma 
ło  je st znana naszej pu bliczn ości, a prze 
oież pow inna ona za im ow ać nas, u 1 ki a- 
ina ia w ch od z iła  n iegdyś w sk ład  p ia ­
stow sk iej m onarch ji i dziś je s z cze  w zna­
cznej części je s t  polską. M ów im y tu o 
ślą zk u  pruskim . D zie li on się, ja k  w ia ­
dom o, na trzy  częśc i, k tóre  tw orzą o s o ­
bne ob w od y  regen cy jn e .

1) Ś lązk górn y  obe ,r .iu je  przestrzeń  
239 97 m il k w adratow ych , 2) Ś lązk  śre­
dni 244 72 m. kw . a 3) Ś lązk doln y  247 
m. kw.

M iast liczy  ca ły  S lązk 149, gmin w , j- 
sk ich  5 .600 , dom iniów  3.437 i 6.400 
osad n iena leżącycb  do żadni.’ gm iny. 
M ieszka tam  og ó łem  ^ ,1 1 2 .1 1 8  osob  a 
m ian ow icie : na G órnym  Ślązku 1 ,497 .593 , 
n aŚ redm m  1,579.248, na D olny m l,0 o 5 .3 7 6 .
Z  tych  w yzn aje  re lig je  rzym sk o-k ato li­
cką  2 ,1 92 .04 6 , ew an gelick ą , do k tórej 
w yzn aw ców  za liczen i byw ają  takż. bra ­
cia m oraw scy  (H errn h u ter ) oj tz H u syci 
1 367.459, m ojżeszow  ą 5 2 .6 8 2 . R e ljg ja  
ew an gelick a  przew aża na p ó ł .io e n jT  /a  
chodzie , k ato lick a  na połu dn iow ym  w scho-

Z ie liń sk i liczy  S łow ian  aa Ślązku pru ­
skim  tv 'k o  752 666, a wśród, n ich  (d z i­
wnym  zb ieg iem  our te, unku) P olak ów  
666 666 S erbo -Ł u żyozan  3 2 .000 , C z e ­
ch o w  11 .000  i M u n i a k ó w  43.U00. Ba 
przecież  autorow ie naw et n iem ieccy , któ­
rzy liczb ę  S> 'w ian  podnoszą j.onad 
1 ?nn  nnn P  E dw ard C zyńsk i natom iast 
na p o s t a w ie  naukow ego obrachunku, 
określa liczb ę  sam ych P o la k ów  na Ś ą 
*ku pruskim na 923 .800 . P rocen tow y  sto­
sunek ludności polsk iej do n iem ieck ie j 
Przedstawia sm , jak  n a stę p u je : P u lakow  
*  p ow iec ie  kiUezborskim  80 % ,  opolskim  
73-3 olesku i  86 , w ie lk o  - strzeleck im  
83-4 ju blin ieck im  90 , toczko-gliw ick .rn  
75, ’ tarnow ickim  79 , oytom skim  J8,
zabrzeskim  78, katow ick im  72 , Pszczyn- 

m 85 (C z .8 8  6 # ) ,  rybnick im  88 b ra - 
ci orskim  55 1, kozielsk .m  83*4 g łuh czv . 
'■kim 5 # ,  prądnick-m  (N eustadt) 48 ,
felk  u b e r s k J  8 * .  nam ysłow skim  ^ ,
sycow sk im  (W o rte n b crg ) 54 , trzebm - 
ckim  1 % .  brzegsk im  1 0 % ’ . . . ,
n  N iem cy  z. m ieszka ją  przew ażnie miaHta, 
P o la cy  zaś wiositi i p r z o d m ie t '> _• ■
^ o r z 4 klasę rządzącą i posiadają^, aru
dzy  należą przeważnie do klasy w J
sk jei . i  w /r o b n ic z e j a w ięc n iieszkają 
® p o  w ioskach  l o h w 0
w ielkich kopalń  i zakładów  fabrycz y 
J w k  polskich ślązaków  p rzyp om m a ^ m e-
rzadko czeszczyzn ę. Z tąd  pow stało p r .y  
pu szczen i", że pierw otn ie ję z y k  ł®n ^   ̂
cej b y ł zb liżon y  do czesk iego a dop e
z czasem  się sp o lszczy ł. N a m b? się zda 
w ało, że słuszność m ają  racze j cii któizy 
uf -zym u ją , ii o g e a l W  na Bbjzku są 
raczej pam iątką długoletn ich  rządów Eze- 
chow . N ie brak także w narzeczu 
k iem  w yrazów  w ziętych  z n iem ieck iego 
jak  w esty , h oży , k n epy , fensterladki, ezlu- 
s o w p .c  , p u co w a ć , w ik so w a ó , sztatny, 
blank , fe jn  itp . Niemcy, ja k  w iadom o, 
nazy w ają  polsk ich  Śląz ik ów  „W a sserp o- 
len “ a icn  n arzecze  „w asserpoA isch  
Czysto polsk ie  n arzecze dzieli się na 
dw ie gw a ry , w ybitn ie  się różniące wymi 
wianiem  sp ó łg łosek  ż, cz i sz. P od  w tg lp' 
dem  w yznan iow ym  P olacy  są w 1/jo 01 
W ang'elikam i a w  9/io  katolikam i. P ierw si 
osiedli g łów n ie  na środk ow ym  Ślązku. 
M oraw cy są w zn aczn ej części herrnhu- 
tami a C zesi husytam i.

P o czu c ie  narodow e w śród ślązkirh  S ło ­
wian bnrdzo słabo  rozw inięte. U łatw ia 
to bardzo system atyczn ie  prow adzoną 
g e rm a n ,za c ję , którą popiera g orb w ie  
szkoła , a często , m ian ow icie  w srod ew an­
ge lik ów , także k ośció ł. P rzeciw  g erm a­
n izacji w a lczy li i dziś je sz cze  w alczą  tak 
rodow ici Ś lązacy , ja k o  też rodacy  z in ­
nych dzieln ic P olsk i pruskiej , m ian ow i­
cie W ie lk op o lan ie . N a jw ażn iejszym i środ ­
kam i ob ron y , p rócz  polskich  ,pii wniknw 
re lig ijn ych  i n aiążek do nabożeństw a, 
które od  w ielu  lat rozpow szechn ia  w 
k rocia ch  egzem plarzy  T eo fil N ow ack i w 
M ikołow ie na górnym  Ślązku, są m ia ­
n ow icie  gazety  lu dow e. P ierw szą  za łozy l 
r, 1848 ob ecn y  prof. U niw . Jag. dr. J ó ­
z e f  Ł ep k ow sk i. ł iy ł  to D ziennik górno­
śląski, w ydaw any w  B ytom iu . —  Jednym  
z n a jgorliw szych  o b ro ń co  w polsk ie j na­
rodow ości na pruskim  Ślązku był bez 
za przeczenia  K aro l M ia rk a , w ydaw ca  
K atolika . P ism o to dziś je sz cze  w ycho 

zi dw a razy tygod n iow o , a n ak ład  je g o  
liczy  p rzeszło  10.000 egz. Staraniem  w y- 
u iwnictw  a K a to lik a ,  w ychodzi bardzo 
,oh ry  ilustrow any m iesięczn ik  ludow y 
•wiatio. P ró cz  w y m ie n io n y ch , w y ch o ­

d ziły  na Ślązku  przez d łu ższy  lub k ró ­
tszy czas różne m ne p ism a, których  
naw et w spom inać nie będ ziem y.

W y m ien im y  ty lk o  w ydaw an e obecn ie , 
tj. Gazetę Piekarską , n a jw ięk szy  co  do 
form atu Głos ludu górnoślązkiego i No 
winy Raciborskie. N a k ładem  h o jn ych  ro ­
daków  z innych  dzie ln ic  P o lsk i drukuj \ 
się we W rocła w iu  Nowiny. Jed yn e to  pi­
sm o przeznaczone dla ew an gelik ów . W s z y ­
stkie inne odzn acza ją  się ten den cją  w y ­
bitnie katolicką. R edak toram i pism  ślą 
zk ich  są o b ecn ie  przew ażn ie  W ie lk o p o  
lanie.

W sp ółza w od n iczą  z pism am i polskiem i 
liczne dziennik i n iem ieck ie , tak k ato li­
ck ie , ja k  ew an gelick ie , w ydaw an e praw ie 
w jtażdem  śr< dniem  m ieście . P rócz  tego 
w ych od zą  w każdym  p o w ie c ie  tygodnik i 
pow iatow e, dru k u jące  często  i a rtyk u ły  
polityczne, nadsyłane ze znan ego biura 
prasow ego w B erk n ie .

W  urzędach  na Ślązku p a n u je , ja k  
w iadom o, sam ow ładnie  ję z y k  n iem iecki. 
S z k o ły  i zakłady  w y ch o w a w cze , także 
czycto  n iem ieck ie , są bardzo liczn e . Ślązk 
bow iem  m i  uniw ersytet, ak adem ję  ro ln i­
czą  z zak ład em  pom olog iczn ym , 39 gi - 
m n a z jó s , 9 gim n. rea ln ych , 5 progim n., 
3 progim n. reah , 3  w yższe  szk o ły  realne, 
7 wyższjreh szk ó ł m ie jsk ich , 17 w yższych  
jz k o ł  a la dziew cząt, 18 sem inarjów  na- 
u ezyc ie lśk ich , 22  za k ładów  przysposabia­
ją cy ch  kan dydatów  dn sem in. naucz., 7 
sem in. dla n au czycie lek , 2 s z k o ły  gospod . 
r o lu .g o , 3  z a jtn d y  g łu ch on iem ych , 1 za 
k ła d  dla oc iem n ia łych , 2 szkoły  górn icze , 
1 szk o łę  sztuk p ięk n ych  i sztuki stoso­
w a n e ;, 1 szk o łę  bu dow nictw a , 3 szkoły  
zim ow e gospod . ro ln ego , 3 szk o ły  ro l­
n icze, 1 szkołę  w ojsk ow ą , 1 zakład ka 
de tów , 2  za k łady  n au kow e w ojskow '6, 3 
szk o ły  h an d low e, 2  szk o ły  ak u szerek , 
80 szk ó ł p rzem y słow y ch , 2 zak łady  t. z. 
sam arytańskie dla ch orych  u m ysło  
wo, 50 dom ów  ratu n kow ych  dla sierot 
i m oralnie zan ied ban ych  d z ie c i , 2 zakł. 
prow incjon alne  w ych ow a w cze  z tym że 
celem  co samary tańskie, 8 d om ów  s ie ­
rót. Szk ót ludow ych  liczy  Slązk 3900  
a przy  nich n au czycie li 7151, n au czy c ie ­
lek  295, pom ocn ik ów  189, pom ocn ic 
3918 . U niw ersytet m iew a przeszło  1000 
słu ch aczów , szk o ły  w yższe uczn iów  15.163 
i 1900 u c z e n n ic , a szk o ły  lu dow e, któr 
popiera przym us szkolny , od w iedza  639.619 
dzieci.

D o  za ję ć  Ś lązaków , niezatrudnionych 
w liczn ej arm ji w ojsk ow ej i b iurokraty ­
czn ej, należy roln ictw o, hodow la byd ła , 
ogrod n ictw o  w n a jobszern ie jszem  tego 
słow a znaczeniu  a dalej górn ictw o, prze­
m ysł i w reszcie  handel.

Z e  roln icy  na Ślązku pruskim  g osp o ­
daru ją w zorow o , że tam tejsze kopalnie 
ogrom ne Bwym w ła śc ;c ie lom  przynoszą 
zyski a p rzem ysł w k w u n ącym  zn ajdu je  
się stanie, nie potrzeb u jem y  zapew ne 
w spom inać, bo  rzecz  to pow szechnie zna­
na. B og actw o  Blązka budzi w sercu  każ 
Jego P ola k a  żal, że prow incja  ta ju ż  
tylko częściow o je s t  polską , że  rozpan o- 
azyn sie łam N iem cy , k tórzy  starają się 
w ytępić do szczętu  ży w io ł polski. Czy 
Polacy z innych dzieln ic  P olsk i na to 
zezw o lą ?  O bow iązk iem  ich  b ron .ć  wszel- 
kiemi siłam i za grożon ych  k resów  i ch oć  
w części napraw ić to, co  zaniedbali nasi 
przodkow ie.

Proces w yzyskiw aczy ludu.
W adow ice  11 stycznia.

Dalsze zaznania świadka Pituieja, komen 
danta posterunku iandarm erji w Oświęcimie, 
zaw.erają przeważnie szczegóły dotyczące 
wykonywania służby na dworou kolejowym  
w Oświęcimie.

I  tak zeznaje świadek, że gdy  żandar 
merja z początkiem  wiosny w roku 1888, 
przytrzym ywała często w ychodźców  na 
dworcu Oświęcimskim, wówczas starostwo 
w Białej nadesłało pisemne polecenie, aby 
posterunek żamlarmerji wstrzymał się od 
„sze lk 't j służby na dworcu kolejowym , za 
razem zawiadomiło, że służbę policyjną 
spełniać tamże będzie urząd cłow y. Polece 
nie to wydane, o ile się świadkowi zdaje 
w maju lub czerwcu 1888, przesłał tenże 
swojej komendzie oddziałowej w W adow i 
cach, gdzie się też znajdować powinno.

Prokurator wnosi, aby zażądać bezwło 
cznie od tej w ładzy pom ienionego doku 
mentu, a przew odniczący przychyla się do 
tego żądania

Następnie podaje świadek, że otrzy 
maniu tego polecenia, nie w ykony w ała żan 
darmerja służby na dworcu, chyba przypad 
kowo przy  sposobności innej służby Nato 
miast obowiązana była w ślad tego polece 
nia praytrzym yw a! igentów pokątnyon

osoby nieuprawnione do w ychodćtw a „p o  
za dworcem kolejow ym u a w ięc po za te­
ry torjum zabudowań agencji, bo ta ostatnia 
zaliczała się także do dworca kolejow ego. 
Zdarzało się, że w ychodźcy  pobudzani przez 
gentów, wnosili często zażalenia do staro­

stwa w Białej, jakoby  ich żandarmerja nie 
prawnie przytrzym yw ała; nkargi takie sami 
agenci odwozili, a raz .lierz pojechawszy z 
takiem zażaleniem, w rócił tego samego dnia 

przywiózł polecenie od starosty, aby się 
posterunek z tego kroku usprawiedliwił.

Nieraz rozmaite denuncjacje nadchodziły 
do żandarmerji, ale świadek przekonał się, 
że by ły  one zawsze bezzasadne; ta ok o li­
czność wzbudziła w nim podejrzenie, że 
umyślnie sami agenoi fałszywe doniesienia 
na agencją przysyłali, aby bałamucić żan- 
darmerją, odwracać jej uwagę, a tymczasem 
na innym punkcie bez przeszkody ope­
rować.

W  końcu zeznąie świadek, że donoszono 
mu w prawdzie o bitkach, jakie m iały miej 
sco przed dworcem  kolejowym , ale on nie 
uważał za stosowne występować tamże w 
charakterze służbow ym , bo by ły  t o ,  jeg o  
zdan:'em, ty lko wzajemne obrazy honoru, do 
których żandarmerja nie miała obowiązku 
mimzać się, —  zaś o nadużyciach agencji 
herzowskiej i bremeńskiej nic takiego wćw 
czas nie słyszał, cohy  mogło dać pow ód do 
czynnej interwencji ze strony żandarmerji. 
Nie składał też żadnych relacyj komendzie 
oddziałowej w W adowicach, gdyż wszystkie 
sprawy dotycząoe wyehodztwa należały i 
należą w yłącznie do starostwa w Białej, od 
którego też otrzymywała żandarmerja wszel­
kie rozporządzenia w tym względzie

Z  dalszych świadków zeznał Stanisław 
Dworzański, b y ły  subjekt w sklepie L o- 
w en b erga , że w idział raz iak Klausner 
przypatrywał się bitce i wzaiemnemu w y­
dzieraniu sobie w ychodźców  przez naga 
niaczy jego agencji i agencji Zwillinga. 
Szczegół ten jest o ty le ważny, że Klau- 
sner tak dotychczas jak i dzi»iaj przeczy, 
aby kiedykolw iek by ł świadkiem tego ro 
dzaju bitek

Dworzański potwierdza również, że sprze­
dawano w ychodźcom  ubrania wartujące uaj- 
więcej 2 złr 70 ct. po cenie ii złr. 70 ct., 
do 4 złr 50 ot.

Następni świadkowie Antoni Gadocki, 
J ó z e f Mazurkiewicz, J ó z e f Łazarski, w szy­
scy rzemieślnicy z Tuchow a, zeznają zgo 
dnie, że jadąo do Am eryki w lutym 1884 
roku, zostali w Oświęcim ie sprowadzeni do 
kancplarji umieszczonej w budynku naprze­
ciw dw orca kolejow ego, gdzie im grożono, 
że jeśli kart okrętow ych nie kupią, w tf 
kim razie odstawieni będą szupasem do 
dom u ; kazano sobie tamże z łożyć tytnłem 
zadatku po 10 złr., które miały być p o ­
trącone u agenta w Hamburgu; po przy 
byciu atoli do Hamburga, —  jechało ich 
wówczas z Tuchow a 17 osób , zadatku 
tego, mimo iż w y k a zy w a li sic. kartkami czer- 
wonemi danem im w O św ięcim ie, nie 
potrącono im, lecz polecono płacić pełną 
cenę za każdą kartę ok rętow ą , którą też 
zapłacili

Low eńberg tłumaczy, że jeśli się zda­
rzyło, iż uiścili zadatek a takowego im w 
Hamburgu nie potrącono, to chyba dostali 
się w :akie inne ręce, a nie ich agenta.

Świadkowie : Jakób Gumiela, Marcin Gil, 
Jan D ołow y, Jędrzej Gutek i Sebastjan 
Czernecki, tlisaoy z U 'anowa. stwierdzają z 
całą stanowcz ią, że ich w kancelarjl 
Kśausnerowsko-Herzowskiej najsolenniej za­
pewniano, że tu są aą, tańsze karty okręti 
we, że w Hamburgu tańozych kart nie d o ­
staną, że następnie w Hamburgu tak długo 
będą mieli wikt i kwaterę za aarmo, do 
póki na okręt nie wsiądą, a mimo to nie 
puszczono ich pierwej na okręt, dopóki po 
3 złr. nie złożyli, żądano zaś po 9 złr 

Świadek Gutek  podaje, że żądał w agen ­
cji w O św ięcim ie, aby rn w ydano kartkę, 
że już w Hamburgu nic płacić nie mają, 
ale mu odpowiedziano, że żadnych poświad 
czeri nie po rzebują, bo w Hamburgu jest 
konsul austrjacki, do którego m ogą sie u- 
dać ze skargą, gdyby  ich skrzywdzono lub 
żądano jakiej dopłaty.

Obrońca dr. Łazarski. D laczego nie p o ­
szliście do konsula ze skargą ?

Św iadek . Gdzie go miałem szukać ? Czy 
to w Hamburgu ludzie wszyscy umię po 
polsku, b y  mi pokazali którędy droga do 
konsula.

Klausner zapytany przez przew odniczą­
cego, czy  przyrzekano wychodźcom , iż bę 
dą mieli w Hamburgu w ikt i kwaterę za 
darmo, odpow iada- „m ówię sumiennie, że 
a nie obiecywałem  , ule niestety nikt mi 

nie uwierzy, bo serca mego otw orzyć i po­
kazać nio m o g ę 1'.

Posiedzenie, o godzinie 5 po południu, 
od) acza Przewodniczący do poniedziałku 
rano.

Kronika miojscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* D z iś , 13 stycznia, K ościół katolicki 
obchodzi uroczystość św. Hilarego, Biskupa 
i G otfryda, w yznaw cy — Św H ilary uro 
dził się we F r»ncji, w mieście Piktaw:e 
(Poitier). W  m łodości przykładał się pilnie 
do nauk i odznaczał się pobożnością i czy 
stością obyczajów  Pragnąc pośw iecić się 
w yłącznie służbie Bożej przyjął świece 
nia kapłańskie. Z  powodu jeg o  żarliw iści 
w wierze powołano go na stolicę biskupią 
w mieśoie rodzinnem. Na tem stanowisku 
w alczył słowem i pismem przeciw  herezji 
Aryusza, za oo za liczony został w poczet 
D  ktorów K ościoła  katoliokiego. Umarł v  
roku 368

Kalendarz. D ziś św. H ilarego, biskupa 
i Gotfryda, w yzn aw cy ; jutro św. Feliksa 
męczennika.

K alendarz historyczny  13 stycznia 1773 
roku Manifest ogłasząjąoy rozbiór Polski

Towarzystwo wzajemnej pomocy dla 
O fic ja lis tó w  prywatnych Celem Tow arzy 
stwa jest wspieranie m oralrych  i material­
nych interesów swoich ozłonków  i uczestni 
ków. D o Obiągnięcia tego celu błużą środki 
następujące: 1) Udzielanie rzeczywistym
członkom  Towarzystwa (m ężczyznom  i ko 
bietom) stałych lub doraźnyoh zapomog, 
zwrotnych lub bezzw rotnych ; 2) udzielanie 
pom ocy doraźnej lub stałych zapom óg po 
zostałym po rzeczyw istych członkach wdo 
wom i sierotom ; 3) udzielanie stałych za­
pom óg uczestnikom, lub wdowom i sierotom 
po takowych, jak również i uczestniczkom 
Członkiem Tow arzystw a może zostać każdy 
oficjalista prywatny, oraz lekarze, weteryna 
rze, inżyr.erow ie,budow niczow ie, nauczycielki 
pryw atre, ekspedientki pocztow e, telegra­
fistki, buchhalterki egzaminowane Zapisy­
wać się do Tow arzystw a można w zasadzie 
tylko do 40go roku życia. K ażdy  członek 
obowiązany płacić prócz wpisowego, które, 
stosownie do wieku kandydata wynosi 1 do 
4 złr. 60 ct. rocznie z góry  na rzecz fu n ­
duszu p ogrzeb ow ego, 30 ct. rocznie od 
każdego udziału na rzecz funduszu zapo­
mogi doraźnej, a nadto, w miarę potrzeby,
1 złr. rocznie od udziału na fundusz rezer­
wowy. Uczestnikami też są osoby, za które 
płaci chlebodawca. Zapom ogi doraźne i stałe 
rozdziela się w stosunku do podpisanych 
przez członka udziałów.

Siedzibą towarzystwa jest Lw ów, ale po 
powiatach z laidują się filje. F ilia krako 
wska liczy  obecnie około 70 członków, na­
leżących do różnyuh zawodów, a prznwo 
dnicząoym je j jest p. Miński, kasjer urzędu 
akcyzow ego. Biuro filji znajduje się w gira  
chu tegoż urzędu przy placu św Ducha 
p. 1. 2. Tam  też powinny się zgłaszać wszy 
stkie osoby, które pragną przystąpić do 
T ow . o f i c ja l i s t ó w  prywatnych. Ze sprawo 
zdania tej instytucji wyjmujemy następujące 
szczegóły. Członków by ło  2137 z 8654  u- 
działami. Majątku ma Tow arzystw o 422 .426  
złr. 05 ct. D< chodu w ostatnim roku spra­
wozdawczym  było  56 .997 złr. 80 ct., a 
wydano 45 .173 złr. 3 Ł/s ct.

Docent dr Juljusz L eo w ydał broszurę 
p. t . : F in anse G alicji i p ro jek t reform y  
karbu krajou-eyn. O cenę pracy m łodego 

ekonomisty zamieścimy wkrótce.
P Leopold Musyl, dyrektor tramwajów, 

czyni kwestję zaprowadzenia now ych sieci 
tramwajowych, należną od położenia drugie­
go toru na dzi dejszej linji, z wyjątkiem tych 
punktów, jak Bram y Fiorjańskięj i okolio 
kościoła św Idziego, gdzie zdw ojenie toru 
okazałoby się niemoźliwem. Sprawa ta bę 
dzie wkrótce przedmiotem obrad Rady 
miasta.

Dwa pogrzeby. Smutna i ponurą postać 
przybrał gród nasz wczoraj popołudniu. Z 
uderzeniem godziny trzeciej w yruszyły dwa 
kondukty p ogrzeb ow e: jeden  z ul. św. A n ­
ny niósł szczątki pośmiertne obrońcy  o jczy ­
zny, drugi snuł się z ul. Batorego, w ioz ,o 
zwłoki przedwcześnie zgasłej kobiety , która 
osierociła powszechnie cenionego w K rak o­
wie dyrektora T ow  m uzycznego. Z a  tru­
mną ś. p. M uszyńskiego postępow ali zwolna 
dawni towarzysze zm arłego, ci, co z nim 
wspólnie w alczyli za n iepodległość Polski, 
oraz liczne grono obyw ateli > mieszczan 
tutejszych, kwiat literack i i artyetyczny o d ­
prowadź**! na m iejsce spoczynku zw łoki ś. 
p. idy  Barabasz o woj Trum nę zarzucono 
licznem i wieńcami żałobn“ mi a chór T ow . 
ja izycznego pod  kierunkiem p. D era, od ­
śpiewał przed w yprow adzeniem  ciała i na 
cmentarzu: „ Beati mortui" Mendelsohna i
„Salye Regina Pow ietrze dżdżyste i prze 
nikające zimno- licow ały  z charakterem smu­
tnych obchodów

M agistrat krakowski prosi naa o pr*7 
pomnienie tym  instytucjom i prywatnym o- 
sobom, które raczyły  zająć się zbieraniem 
suładek now orocznych, aby zechciały na­

desłać pod jego adresem zebrane kwoty 
pieniężne, oraz listy osób i karty uwal­
niające

Dyrekcja ruchu kolei państwowych
przysyła następujące zaw:adomienie.

„C. i k. kolejowa D yrekcja  ruchu w K ra­
kow ie donosi pod 1 23 .450 , że c. i k. ge­
neralna D yrekcia austr. Kolei państwowych, 
jaicoteż i inne koieje austrjacko węgi. rskie 
od dnia przysłania btacjom rozporządzen i 
taryfow ego aż do ostatniego czerw ca 1890 , 
przyznały bardzo znaczne zniżenie cen 
przew ozowych dla paszy bydlęcej a szs •- 
kach dróg żelaznych w G alicji i Bukow i­
nie, jakoteż i z iunych krajów koronnyoh 
do G alicji i do Bukowiny Ceny zniżone 
tylko przy tych transportach paszy r uży­
wanie wejdą, które dla rolników na żąda­
nie gm iny a za potwierdzeniem c. i k. 
starostwa zamówione zostały

Zniżenie to jest nieporównanie niższe, 
jak to, które przez o. i k. generalną dyre­
kcję austr. kolei państwowych na rok 1889 
dla słom y i siana przyznanem zostało.

Z  teatru W czora j w braku nowych sztuk, 
mieliśmy inną nowość, z mianowicie : „S ły n ­
ne* (tak stało na afiszu) przedstawienia 
mglistych obrazów  profesora (że też wszy 
scy panowie sztukmistrze muszą się tytuł" 
wać profesoram i!) K oslow sky 'ego Niewin 
nym tym produkcjom  mamy głów nie do 
zarzuoenia, że pan Drofesor wmawia w 
nas (za pośrednictwem afiszu) iak «by  ta 
kie przedstawianie obrazów było nowym 
angielskim wynalazkiem. D anije p. profe 
sor, że mu zaprzeczym y, bo sami w fiz.el?- 
śmy pięćdziesiąt lat temu daleko lepszą 
Dioramę (bo nazywa się to dioramą) G ro- 
piusa, słynnego malarza dekoraoyj w Ber­
linie ; wynalazcą zaś Dmramy by ł w dru­
gim dziesiątku bieżącego stule *** słynnie 
szy jeszcze Francuz Daguerre Co do wczo 
rajszycb produkcyj, to powied :ieć m ożem y 
tyle, że oh esy  świata gwiaździstego, sz cze ­
gólniej w idoki powierzchni księżyca mogły 

ainteresować; że „fantazje* nieszczęśliwego 
i sympRtyoznego króla bawarskiego, L u ­
dwika II, w yw oływ ały w wrażliwszych u 
myślach widmo tego ukoronowanego ma- 
njaka, o poetycznej n iby z tysiąca nocy  
fantazji; że wieża Enfel i „senzacyjny* 
(znowu iak stało na afiszu) nocny festyn 
na wystawie paryzkiej zrobiły  fiasco A le  
za to były w idoki naszego W aw elu  i ko 
ścioła M arjackiego, w yw ołujące oklaski, r ó ­
wnie ja k  wizerunki panującej rodziny c e ­
sarskiej. W reszcie hum orystyczne obrazy 
rozweselały młodsze pokolen ie, a nawet 
by ły  poniekąd dla niego buduiącemi. Mó - 
wimy to ń propos bocianów. Bądź co bądź, 
zobaczyć to warto.

Ogień w  Sukiennicach. W czorai o godz 
1 2 1 w połu dn ie , w suterynach Sukiennic 
od strony północno-w schodniej, w składzie 
należącym  do p. Herrsteina, w łaściciela bz 
zaru Nr. 8 w Sukiennicach, wynikł z nie- 
w adnm ej dotąd p rzyczyn y  ogień , który 
dzięki szybkiem u i energicznem u ratun­
kow i straży ogniow e j , nie przybrał szer­
szych rozmiarów. P aliły  się próżne paki, 
wióry, słoma itp śm ieci, a dym skutkiem 
tego powstały, ora* znajdujące się w k o ­
rytarzu suteryn w e g le , rury i różnego ro ­
dzaju graty utrudniały dostęp strażakom. 
T o  t e ż , aby  dotrzeć do siedliska ognia i 
założyć węża od sik aw k i, muni&no z chu­
stkami przy ustach pełzać korytarzem , w 
czem dodawał strażakom otuchy naczelnik 
Em inow icz, przyśw iecając sam 1 tarką. O - 
gieri w prędee zagaszono. Niebezpieczeństwo 
ze w zględu na opodal m ieszczący się układ 
spirytusu, by ło  w ielkie. Przed Sukii nu1 
cami zebrały się tłumy publioznośoi, nie- 
ty lko zaciek aw ionej, ale i zaniepokojonej.

R E P E R T U A R  T E A T R A L N Y

W  poniedziałek 13 stycznia i wtorek 14 
stycznia: II. i U l. przedstawienie słynnej euro 
pejskiej Dioram y, czyli mgliste obrazy

P R Z Y JE C H A L I DO K R A K O W A
d n ia  12 stycznia

Hotel Saski: Hr. Izabdla Tyszkiewicz z L.itery. 
Romualda Grzybowska z Mogńau, Konstanty Dzi“ - 
wolski z Gryuwoła, Helena Klobassa z Skołyszyna, 
Celestyna Berlhoud, z Rzedowic, .Tan Marszał kio- 
wiez z Galicji, A. Żuk Skarszewski z Król. p o i - 
Hr. J. N. Potocki z Marjampol; E. te rn k o p l z 
Warszawy, Adam Ciszewski z Chobendzy, dr. E 
Adelmann z Myślenic, Stanisław Byszewski z B iysc, 
Mar ja Klobassa z Zręcina, W Struszkiewicz z Niez- 
nanowic, Apolinary Jaworski z Skwarzawy. Cynii 
Z. Piskur z Rłobody, Izydor Weil z Pebztu, Salo­
mon LSwy z Pesztu.

Rozmaitości.
Wiersz Dom Pedra. Natychmiast p° °-

puazczemu Brazylii przez rodzinę eesarską, 
wpadli członkowie now ego rządu do pałacu 
„Ban Chris to wam “ i rozpoczęli swe P5“ °  
wanie od zagrabienia wszystkich przedmio 
tów i papierów , które w«ku( ek nagłego w
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ju d a  nie zostały zairane. Otóż w  gabinecie 
cesarza znalazł się wśród papierów sonet, 
skreślony ołów kiem  przez cesarza. Sonet 
cen brzm i w dosłownym p rzek ład zie :

„N ie  skarżę się na niesprawiedliwości lo ­
su, nie złorzeczę mu, jakkolw iek  jest ok rt 
tny i bez litości, strącając mnie z tronu i 
i zdzierając ze mnie purpurę w chwili gdy 
stoję już nad grobem.

„D usza moja umie znosić z męstwem 
przeciwności życiow e, bo  takie jest p 'ze  
znaczenie człow ieka, że dziś pije z pełnej 
czary szczęścia, a jutro spada w otchłań 
niedoli i rozpaczy.

„A le  istnieje ból, k tóry  rani i zabija —  
ból, który wyciska łzy  krwawe, który  go­
dzi w samo serce.

„T a k  jest, okrutny to ból, kiedy w  osta- 
niej dobie życia  dłoń twą chcą splugawi 
te same przeniewiercze i niewdzięczne usta. 
które całe życie  okrywały ją  pocałunka­
m i .

Ostatnia poczta.

F aterland  dom yśla się, ze  przyczyną 
skrzętn ego zb ieran ia  ze strony R o s ji, 
w szystk ich  fak tów , k tóre  rzek om o d ow o­
dzą w yk roczeń  przeciw  berliń skiem u  trak ­
tatow i, je s t  ch ę ć  zebrania  dostatecznej 
ich ilo śc i, że b y  m ódz og łos ió  u cn w ały  
traktatu za n ieistn ie ją ce  i n iek rępu jące 
n ikogo. W  ten sposób  i R o s ja  b ęd z ie  od 
lich  w olną i rozw iąże sob ie  ręce  do sw o ­
bod n ego  działania .

U m iarkow anie  - o aozy cy jn y  B udapesti 
H irla p  donosi, że  R ada  m ie jsk a  ch cia ła  
KosButa z ro b ić  honorow ym  obyw atelem  
B udapesztu . C esarz je d n a k  p o le c ił sze­
fow i sek c ji, P a p a y o w i, zaw iadom ić pre 
zydenta  R a d y , że  w  r a z ie , g d y b y  się 
to sta ło , n igdy d o  Budapesztu  nie p rzy ­
b ęd z ie . P rzestroga  ta m ia ła  posku tk ow ać 
i w yrzeezou o  się c a łe g o  p ro jek tu . W ia ­
d om ość w ęg iersk iego  dzienn ika w ym aga 
potw ierdzen ia .

r t  ewrtłOi’, . >

Ostatnie telegramy „K m  jera Polskiego"
Wiedeń 13 stycznia. Konferencje 

zakończę, swoje obrady przed nie­
dzielę.

Wiedeń 13 stycznia. Ajencja bel 
gradzka donoa „Correspondence e 
l’Eest“ podała niedawno wiadomość 
z Belgradu, jakuby serbski poseł w 
Konstantynopolu, Petrowicz, oswiad 
czył Porcie, że wrazie powtórzenia 
się napadów Arnautów na serbskie 
terytorjum, wojska Serbskie nietyl 
ko, że zmuszę ich do cofnięcia się, 
ale ścigać ich będę po za granii ę 
na teryjorjum tureckiem Powyższe 
doniesienie, pominąwszy istotnę bez­
podstawność jego, wykazuje zupełnę 
nieznajomość form międzynarodowych. 
W istocie jednak rzęd serbski i Por­
ta staraję się zapobiedz gwałceniom 
granicy i w tym celu wyznaezono 
komisarzy, którzy całei linji grani­

cznej strzegę i przedsiębiorę konie 
czne środki na miejscu. Wygotowa­
no w tej sprawis protokół, właśnie 
teraz przez rzęd serbski przyjęty. 
„Montagsrevue“ zaznacza przy po- 
wyzszem doniesieniu, że jest rzeezę 
zagadkowę, dlaczego w Belgradzie 
tak się zajmują tera, co pisze „Cor- 
respondence de 1’ Est“ , która w o- 
statnich czasach stała się bardzo 
niopewnetu źródłem,

Wiedeń 13 styczn ia . Szpita l ogólny  
przy ją ł w czora j 27 c h o r y c h , z tych  j e ­
den ty lk o  m a pneum onię —  a żadnego 
w ypadku  influenzy.

Petersburg 13 stycznia. „Jour­
nal de St. Petersbourg“ o bułgarskiej 
pożyczce cięgle powtarza, że chodzi 
w niej o paragraf 22 berlińskiego 
traktatu, który zabezpiecza Rosji 
wypłatę kosztów okupacyjnych. Ta 
wypłata urwała się od roku 1886, 
chociaż gwarantuję za nię dochody 
bułgarskich koleji. Mimo to rzęd 
sofijski rozporządza się samowolnie 
tinansowemi źródłami państwa, krzyw­
dzi przez to prawa Rosji, wypływa 
lęce z artykułu 22.

Belgrad 13 stycznia. Włada Ljo- 
iie został zamianowany pierwszym 
sekretarzem w ministerjum spraw 
zagranicznych.

Belgrad 13 stycznia. Dziennik 
urzędowy ogłasza budżet na r. 1890. 
Ogólna suma wydatków 46,196.864 
dinarów, z tego niepokrytych docho­
dami 2,606.0u0. Deficyt ten zosta­
nie pokryty przez koleje, monopol 
sol1 i oszczędności różnego rodzaju.

Madryt 13 stycznia. O godzinie 
trzeciej minut 45, buletyn stwierdza 
wzrastające polepszenie w zdrowiu 
króla. Buletyn z godziny siódmej 
wieczór podaje, że u króla okazuje 
się naprzemian podniecenie i upadek 
sił. Przed pałacem królewskim zbie­
rają się ogromne tłumy ludu.

Madryt 13 stycznia. Buletyn z 
godziny 10-tej wieczór: Król jest 
spokojny, przyjął lekkie pożywie­
nie i żądał go jeszcze powtórnie.

Madryt 13 stycznia. Dziennik 
Corres“ dowiaduje się z pewnego 

źródła, że stan króla wzbudza wpra­
wdzie poważne obawy, nie jest je ­
dnakże beznadziejny.

Petersburg 13 stycznia Tutej­
sze poselstwo hiszpańskie odebrało 
o zdrowiu króla następujące telegra­
my: Godzina 10 wieczór, król prze­
pędził dzień raz wesoły, znów wy­
czerpany z sił. Godzina 12 w no 
cy: król cięgle spokojny, okazuje 
więcej apetytu. Godzina 4 rano:

Buletyn zaznacza polepszenie. G o­
dzina 4 popoł.: król noc przepędził 
spokojnie. Temperatura normalna, 
puls regularny, oddech daleko swo­
bodniejszy’ , głowa mniej boli. Znu­
żenie i bezwładność zmniejszają się, 
siły i energia wzmocmone. Lekarze 
bardzo ostrożnie króla żywię, mimo, 
iż okazuje wiele apetytu Z ostatniej 
nocy lekarze nadzwyczaj zadowo­
leni. Stan trwale pomyślny.

Petersburg 13 stycznia. Influenza u - 
stawicznie się powiększa. Szpital krajow y 
przepełniony.

-Nowy Jork 13 stycznia. „N ew -Y ork  
Herald" donosi: P rzybyły  do San-Fran- 
"isco  nienrecki parow iec twierdzi, że byl 
świadkiem, jak  parowiec niemiecki Bu- 
burg na drodze z Singapore do A m oy 
zatonął wraz z czterystu Chińczykami, 
którzy się na nim znajdowali.

N A D E S Ł A N E .

Docent dr. Hudoll Trzchicky
mieszka od Nowego Roku przy uli­

cy św. A llliy  pod nr. 4.
136(3-10)

N A D E S Ł A N E .
Dla prenumeratorów „Kurjera Pol­

skiego", wydawca „Ananasa" kalen­
darza humorystycznego, zniżył cenę 
z 60 centów ria 40 ct. (z przesyłkę 
pocztową 50 ct.) (l-i)
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M I S .
PO W IE Ś Ć  W  T R Z E C H  CZĘŚCIACH .
“ *■

PEZSZM oi aJerzego Myijela.
[Ciąg dalszy).

i ń ń i  i ’

M iś m e od p ow ied z ia ł na to. U d a ł, że 
zo b a cz y ł coś c iek aw ego  i w y ch y lił się 
ok n em , e leganeik  co fn ą ł się na daw ne 
sw o je  m ie js ce  w  k ą c ik  i o cz y  przym ru 
ży ł. ja k b j  w e śn ie ; D oanosił j ‘ dnak od 
czasu  d o  czasu  p ow iek i i M isia ob ser-
W u ftd ł.

'w ist lok om otyw y  i ruch  w w a g o r ie  
w sk a zyw a ł, że p o c ią g  zb liża  się do W ar 
sza w y. W szy scy  k ła d li na s ieb ie  o k ry n a  

zabiera li b a ga że  a b y  z chw ilą zatrzy- 
iama się p o c ią g u , co  prędze j w y sk o ­

czy ć . W ie c z ó r  ju ż  się z r o b ł .

R lega n cik  zb liży ł się d o  d rzw iczek  wa­
g o n . .

—  M oje uszanowanie, - rzek ł do M i- 
s.a —  Bpotkamy pię zapew ne w \v ar- 
.■zaw ie —  i wyszedł na platformę,  nie 
cze k a ją c  odp ow ied zi.

M osiek  zb liży ł s i ę , propon u jąc sw o je  
u słu gi, a le zb yty  m iiczenu  m widząc że 
nie m a żadnej szansy zarob ien ia , zebrał 
m anatki sw o je  i m ruknąw szy ja k ieś  p rze ­
k leń stw o, w ysiad ł.

Miś k aza ł F ran k ow i w ziąść rzeczy , j a ­
kie w  w agonie m ieli. S tosow n ie  do in ­
stru kcji danej m u przez M arczyńsk iego , 
n ie  sp ieszy ł Bię, w ys iad ł pow oli i wraz 
z F ran k iem  p oezed ł za w szystk iem i. W  
korytarzu  znalazł k on duk tora  h ote low ego , 
który o d eb ra ł od  n iego  k wit na oagaż  i 
zaprow ad ził do  om nibusu. P o  ćhwśH 
w ielk a  bu da oszklona  ru szyła  z brzęk iem  
i ło sk otem  po bruku. F ra n ek  ch c ia ł się 
od ezw a ć , w yrazić sw o je  zdziw ien ie , ale

stuk b y ł tak w ielk i, że  s łow a  je g o  za ­
głusz , ł .

M iś pa trzy ł z pudziw ien iem  n a te; > ruch 
s z a lo n j, setki p o w ozów  i d o rożek , m nó­
stw o p łom ien i g azow ych  i ośw ietlon ych  
ok ien  Z d a w a ło  mu się , że  porw any zo­
stał w ja k iś  odm ęt p iek ie ln y , w  którym  
tysiące p o tęp ień ców  k ręc i się , b e z  m y ­
śli, b e z  celu . N ie  m ógł zrozu m ieć jak  
oni m ijać się m ogą  w  ta s .m  ruchu , ja k  
orj entow aó.

O m n iou s w to czy ł się na rów n ie jszy  
hruk, w  ja sn o  ośw ietlon o  u lice , z ok ien  
sk lep ow y ch  b ł j  szcza ło  m nóstw o lam p, po 
ch odn ik ach  b ieg li lu dzie , śp ieszą c, gon iąc, 
w yp rzed za jąc się naw zajem

F ran ek  w yob ra ża ł sob ie  na razie , że 
się pa li. że ludzie d^ pożaru  tak śp ieszą, 
lecz  zor jen tow a ł się, że  b iegn ą w  r o z ­
m aitych  k ierun kach , nie sposób  y i j c , 
żeb y  się w szędzie  naraz pa liło . Z d u m ie ­
w ały  g o  k o lorow e  św iatła , k rzy k , od g łos

d zw on k ów , w ołan ia  „na b o k i*  N ie m óg ł 
zrozum ieć gdzie  je s t  i c o  się z m m  dzie je . 
O m nibus z ło sk otem  i b rzęk iem  to czy ł 
się po rożn ych  u licach , w reszcie  sk ręc ił 
w ja k ą ś  w ie lk ą  bram ę, n iby  w tunel i 
stanął.

T u  ju ż  F ran ek  w ytrzym a ć n ie  m ó g ł i 
krzykn ął na c a łe  g a r d ło :

—  O r e ty ! re ty  z ło d z ie je  1
O m nibus o toczy li ja cy ś  lu dzie  w  b ia ­

łych  fa r tu ch a ch , p o ch w y cili w szystk ie 
pakunki i ■raieśli j e  g d z ieś  po sch odach .

Zan im  zd ą ży ł się w ygra m olić  z om r 
busu, ju ż  rze czy  ani ślanJ^nie b y ło . D w a 
tłum oki panicza, dw ie  w alizki pod ręczn e , 
torba , sa k w oja ż , tob o łek  F ran k a , w szy ­
stko przepad ło  w m gnieniu  ok a , zn ik n ęło  !

C h cia ł g w a łt  ro b ić , g o n ić , a le M iś go  
za rękaw  pociągn ą ł.

—  N ie w rze sz cz ,—  rze k ł —  tu nie las.
B iedny ch ło p a k  za łam ał ręce  w ro z ­

pa czy . U sp ok o ił się d op ie ro , g d y  ja k iś

bardzo w spaniały , gruby pan, ze srebrnym  
galonem  u cza p k i, za prow ad ził ich na 
górę  w skazał du ży , ładny p ok ó j z p rze d ­
p ok o jem , gdzie  ju ż  p a liło  się św iatło .

F ran ek  on iem iał.
W szy s tk ie  r z e c z y : oba  tłom uki pani­

cza , d w ie  w a li /k i p od ręczn e , torba , sa ­
k w ojaż , to b o łe k , u łożon e b y ły  koło  p ie ­
ca, akurat tak sam o ja k  w Lasow ic, k ie ­
dy j e  m iał na b ry czk ę  w ynosić.

Istne c z a r y !
N ie m og ł o się to  w szystko w ie jsk iem u  

ch łop cu  w g ło w ie  p om ieścić . G w ar m ie j- 
sl.» re jw aoh  przestraszy ł go  i zd u m ie­
w ał — a c: o b c y  lu dzie , k tórzy  b iega ją c  
w t jm  od m ęcie , potrafią się m ija ć  i o r jen - 
tow ać, którzy  m e p yta jąc , w edzą , czego  
od  n ich  kto żąda, nie g u b ią  tłom ok ów  
po cudaczn ie  pow ik ła n ych  sch od ach , m ogą 
j e  u łoży ć  akurat pod  p iecem  i zu pełn ie  
w takim  sam ym  porządku ja k  w L iso - 
w ie —  przejm ow ali go  trw ogą.

(D a lszy  ciąg n a stą p i).
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w dwunastu pieśniach
przez 195(1-3)

S ta n is ła w a  To m k ie w ic za .
rfr* ~ <s loX

Wyszła z druku
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Cena 50  cnt.
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Główny skład w  księgarni 
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI
l r  10 .83*11 ii" W 0 0  o£MT7 > >■» i * ł  O T ,
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krótki, nowy z metalową płytą, z fabrrki Bium- 
tergera, z irzyczyny vyi, sdr |est do inrzedania. 
Windomoś przy ulicj Szpitalnej 1. 33, pi'rter, 
drugie drzwi. _ 191(8-6)

Pianino
p rzegran e , do  sprzedania. Ul. Studencka 

9. O g lą d n ą ć  m ożna codzien n ie  od  go- 
(2-3) dżin y  2  d o  3.

Kotwiczny Pain-Expelltr
znajduje się już prawie u wszy ;t- 

, ki h rodzi-i jako niezawodny śro- 
1 dek domowy w zapasie, więc wszel­
kie zachwaleni" tegoż staje się zhy- 
tecznem. Czynimy tu wzmiankę 
tylko ze względu na te osobv, kture 
jeszcze nie doświadczyły, żep i iw 
dziwy kotwiczny Pain-E ipellor 
używanym bywa z najlepszym skut­
kiem jako uśmierzające bole nacie 
ranie w podagrze, reumatyzmie, 
darciu, kłuci i w bo*u, bolach biodro­
wy c ł . nerwobólach, boi zębów itd. 

i Ti u domowy środek skutkuj nieza­
wodnie. a rena jego hardzn umiar.to- 

W a n a :  w i T O l '  r n w o z l u )  ty lko  ze m akim ii 
„(ltWICj:‘ 1'ostac można w aptekach. 
F . a  a* Richt sr & Cie., Rudolstadt

AiiTOtil H linm
K R A K Ó W
SwO -WLłlff r?j* -1J,. *~t

F u lb r y lr a  p a r  o w t  i

Cykorji, Suro^auów kawy i kawy ligowe, 
w  Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister­
stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Uy- 
korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu­
dzież doskonałym smakiem i zapachem

Fabryka polec., przedewszystkiem:
Surogat Klawy w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K aw y w  szklankach.
Kaw ę śrutową francuską Rozmamta.
Cykorja krakov ską gorzKą 
Ka w ę figową.
C jkorjow ą Kawe perłow ą (Nowość).
KAwę crako.vską w  skrzyneczkach w yborow ą.
K aw ę żołędziową.

Z a leca ją c  w y ro b y  m o je j fa b ry k i, p rzew yższa jące  zaletam i w=zelkie 
tego rodza ju  produkty zagran iczne, żyw ię  n ieplonną n a d z ie ję , żo, Parne 
G osp od  >ę nasze, k tóre  o ta cza ją  zaw sze i w szędzie sw em  życzliw em  po­
p arcie  przem ysł, k ra jo w y , zech cą  i tu b y ć  pom ocn em . w popm raniu  . roz- 
pow chnianiu, w ytw orów  m oicn . 56(39 ?)

Do nabycia we wszs stkich handh ch

SKiUD FORTtHANOW
H A R M O N I J  X  P I  A - K T I J \

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
K r a k ó w , R y n e k  g ł ó w n y .  K r z y s z t Dfoi-y.

 1

■Wynajem! W y n a je m !

1(53 ?) S p rze d a ż n a  n  ity  i

Sukiennice L. I

A  Szymańska
zupełna

wyprzedaż.
88(5-5)

Doskuiiałs

Kapuśniaczki gorące,
na nadepszem, deserowem maśle, 

dostać można codziennie w godzinach rannych i 
południowych

w Mleczarni „pou złotą głową“
?) przy ulicy dasztowej 1. 19.

Z A K Ł A D

AR TYSTYC ZN O  - FOTOGRAF 1CZNY
S TA N IS ŁA W A  3IZAŃSKIEGG

' f i  dalej prow adzi p ozo sta ła  w dow a i 96( i  t)

M A R  JA B I Z A N S K A
k  a polecając się łaskawym względom Szanowne' Fublic/.ności za- ^  
^  pewnia, iż jedynem jej staraniem będzie sumienna praca, aby $  
w  zadowolnić wszelkie wymagania i zyskać zaufanie umiejętnem Y 
^  wykonaniem robol w zakres fotografii wchodzących

Opuściło prasę dziełko lliustrowane 
pod ty tu łem :

19BUKIET"
(Wydanie zbiorowe utworów b e le try­
stycznych najcelniejszych pisarzy poi 
Skich). Jestto najstosowniejszy podarek 
dla pań.

W  ozdobnej oprawie kosztuje dzieł 
ko 1 złr.. zbroszurowane 80 cnt. Dla 
prenumeratorów K urjera  Polskiego cenne 
to dziełko kosztuje tylko 80 Ct. opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane Nabyć 
można w Administracji K urjera Polskie­
go ul. Szewska 1. 7. (*i-?)
jB f~  Na prowincji za dopłata 5 ot. na portorjum.

.t^asło
awiete, donkonałe po 4 złr, 50 cut., deserowe, 
niesolone po 5 złr 2u cnt. w paczkach 5 eio ki­
lowych z opakowaniem i franco rozbyła zarząd 
dóbr Nowe Sioło pod Stryjem. 192(3-6)

♦XXXXXXXXXgXXXXXXXX4
- Niebiesicie płócienne ubiory imr dla robotników
Wl Pierwszy gatunek...........................3 złr. 50 cnt.
•Ą Drugi gatunek . . .  2 „ 50

trwałe z gwarancją rozsyła

Rauker Gus/tav
największy zakład ubiorów dla robotnikow. 

Buda-Peszt, Hatvanergasue 17,
główny wchód od (Jugargasse 1 

Próbki na żadanie bezpłatnie i  franco.
(Sg. 6-6,

«xxxxxxxxxxxxxxxxxx«

Dwie wiolonczele
własność prj w u tn a , do sprzedania w 
składzi, fortepianów Bronisławy Gabry­

elskiej. Rynek głów ny, K r/ysztoforw  
(2-3) ’

I Ś T  a d i r L l y n a r z ;

znający Bię specjalnie na mieleniu żyta i wyrobie 
prrłówek, obznajomiony z wnlcami i holendrami 
najnowszych systemów ni gąc.y się wykazać cklu- 
hnemi świadectwami, poszukuje odpowiedniej p o ­
sady. Wiadomość w Admir Kurjera Polsaiego. 

190(3-3)

H. FroJilicii
nauczyciel muzyki, 197 4 4 )

podaje do wiadomości, że i tego karnawału 
po wieczorach grywa do tańca. Ulica 

Ś. Anny, Nr. &. drugie piętro.

Mam zaszczyt donieść Sz. P ubliczno­
śc i, iż przybywszy z W arszawy za łoży ­
łem w Krakow ie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem m o­
żliw i} najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 zlr. 50 cnt., a damsKie 
od 3 złr. i ?syżej stosownie do wymagań.

81(29 ?) Bronisław Bobrzański.
WyriawM I r—i.n i f  f ł łw e y : Dr J « n f  Orrawsu, Drak Wł. L  A auysa I 8pM kl, u i  za n  l a u  Aadawaklaps. Itatektor •Apawlwklalsyj i u  Sańswtkl.


